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Wychodzą we W to re k , 
C zw artek  t Sobotę. We 
Lwowie prenumerata ro  - 
czna 6 Złr. pólr. 3 Zlr 
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miesięcznie 40 kr- m. k. 
W kraju z przesyłką po­
cztową rocznie 8  Złr. — 
półrocznie 4 Złr. —kwar­
talnie 2  Złr. m. k. Ryciny 
mód kwartał. l z ł r . 2 0 k r .

Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wiersza p i­
smem petyt w przedział­
ce za jednorazowe nmie- 
szczenie po 3 kr. za na­
stęp. po 1  '/ a kr. i za do 
p łata 10 k r. stępi, za ka­
żdorazowe umieszczenie 

Bióro ezpedycyi w księ­
garni/f. W .K allenbacha.

Z dniem I g 0 Stycznia r. 1856 zaczynamy rok trzeci naszego dziennika. P ow iedzie­
liśmy już poprzednio że format znacznie zwiększamy, przez co dać będziemy mogli czy­
telnikom naszym kilka powieści w ięcej. Prócz dawnych współpracowników i literatów którzy 
przykładali się do pisma naszego, uzyskaliśmy p. Pripplina, tak zaszczytnie z mnogich pism sw o ­
ich znanego, który dla dziennika naszego pisze nową powieść i pod tytu łem : M ężczyzna  bez
se rc a . W zrost sił materjalnych, powiększenie liczby współpracujących literatów, pozwala nam 
rozszerzyć pismo nasze bez podwyższenia ceny prenumeraty; przyczem  nieustannem będzie sta­
raniem redakcji podnieść literacką wartość pisma naszego, o czem czytelnicy nasi przy pierw­
szym kwartale nowego roku łatw o przekonać się będą m ogli.

Warunki prenumeraty są jak dawniej.

KROL DZIADÓW.
V I.

Niespodzianki balowe.
(Ciąg dalszy).

Czy sta ry  W iciew icz m yślał kiedy o ożenieniu, i czy 
mógł naw et m yśleć o nabyciu sp rzętu  tak  kosztow nego, 
jakim je s t żona, w to  się wdawać nie myślimy, ale to 
pewna, że um izgał się na piękne. I  drżącym  mówił głosem  

do nich:
—  M oje ry b e c z k i! p o m arań czk i! moje k o teczk i!
I podnosząc swoją za tłu szczouą um brelę pociesznie 

na nie siwemi oczkam i sweroi poglądał, cm okał językiem  
pokazując całe p o łto ra  zęba czarnego jak ie  posiadał, a naw et 
n ieraz pogłaskał po brodzie i licach zim ną jak  lód, a b rzyd ­

k ą  ja k  ziem ia ręką.

P rzed  obiadem pozasiadali panowie do k a rt, to  do 

wiska to  do p referansa  i ta ro k a . U form ow ał się naw et 
ćwik, do którego należały  prócz księdza G w^pdjana i m il­
czącego jak  grób pocztm istrza, pani burm istrzow a i pani 
Szum ska. B u r m i s t r z  chodził po pokoju n iegrając, chociaż 

dusznie by zagrał ; a le nieśm iał usiąść czując za  sobą świ 

d ru jące  żoninych oczów spojrzenia .

P o  długiem  oczekiwaniu, k tóre zaw dzięczało to w arzy ­

stwo spitem u ja k  bela Bazylkowi, kucharzow i państw a K raj 
kow skich, podano obiad, k tóryby się i do północy nie by ł 
pojaw ił, gdyby nie pomoc starego i sławnego na cała  oko­

licę kucharza  od R eform atów .
D ługo jeszcze trw ało  zanim usiedli wszyscy do stołu,

B o też  to  nie m ała  by ła  sz tu k a , nsadow ić w szystkie te  
m ałom iejskie p re tensje , k tóre , jakkolw iek  m ałom ieszczanie 
drw ią niby z cerem oniów, nazyw ając je a ry s tok rac ją , nig­

dzie tak  nie są  w ielkie jak  w m ałych  m iasteczkach. P o ­
czciwy m azur K rajkow ski pędził gości jak  trzodę  przed 
sobą, naganiając, by siadali.

— No ! ta  p rzestańcie  się cerem oniow ać. Co tam  
przyjdzie z tych  ceregielów . W a ! ta  bo one was nie na­
sycą ! D arem ne było gadanie, bo wszyscy się popychali, 
by jed n a  d rugą m ogła w yprzedzić, wszyscy się p rz e p ra sz a ­
li, ale n ik t nie siadał, ty lko  p a trza li się naw zajem , do k tó ­
rego kto zm ierzał miejsca. P an i K rajkow ska znając ten  
narów swoich gości, b iegała  pom iędzy nich, i z niem ałym  
potem  i natężeniem  um ysłu w yciągała po jednem u i w ła­

sną sadow iła ręką . N areszcie się to  je j u da ło , o ty le  p rzy­
najm niej, o ile się to  kiedyś udać m ogło. Bo zupełnie 
zadowolić było niepodobieństwem . Były kw estje ta k  zaw i­
łe , że je najdzielniejszy dyp lom ata nie byłby ro s trzygną ł. 
N ajtrudn ie jszą  by ła  odw ieczna w alka, k ilka ju ż  pokoleń 
trw ająca m iędzy kassjerow ą i kontro lorow ą, k tó re  obie ro ­
ściły sobie pierw szeństw o.

— Mój m ąż kon tro lu je  k a s s je r a ! mówiła jedna .

—  M em u mężowi kassę pow ierzają, a  kontro lorow i 
tylko papiery.

N iew iem , czy to  wielkie py tan ie  N iżynieckie do dzi­
siaj zostało rozstrzygnięte .

O biad by ł praw dziw ie hom eryczny, bo by hom erowych 
nasycił bohaterów'. P ito  też n iepospolicie. Zdrow ia ty lko, 
ta  konieczność obiadów szlacheck ich , nieszły w należytym  
porządku , bo poczciwy m azur, k tó ry  nie siedząc sam przy 
sto le , chodził ciągłe w około sto łu , nie chciał łam ać sobie
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głowy nad  w ynajdywaniem  coraz now ych toastów ', dolewał 
c iąg le  i ciągle do picia nagania ł, czy z toastem  czy bez 
toas tu . W  końcu obiadu ozw ała się m uzyka z sali baw ial­
nej, gdzie przez ten  czas sp rzątn iouo  do tańców. M łodzie­
ży N iżynieckiej zad rza ły  skore do tańcu  nogi. i p rzy  nucie 
polonesa pow stali wszyscy od sto łu . Ł ącząc  się w p ary , 
jak  kom u przypad ło , weszli w szyscy do sali balowej.

E ugeniusz, k tó rego  pilnow ała rodzina G linieckich, 

mimo najw iększej ochoty nie m ógł się w ym knąć i w d ru ­
giej czy trzeciej parze m usiał w ystąpić z żwawą F ran ią , 
k tó ra  sam a porw ała  go za rękę . A co gorzej, gdy w kró t­
ce zagrano  m azu ra , wmówiła w niego, że j ą  zam ów ił, i 
m im o całej niechęci m usiał przew odniczyć m azurow em u 
kołu. N iem ałe to  było d la  niego zadanie , bo nielubiąc 
tańcu , nie w iele rozum iał się n a  figurach, w' których i ta n ­
ce rk a  jego, choć w ychow ana jak  ojciec tw ierdził na  pen- 
syi, nie bardzo by ła  dośwdadezona. W ynikały z tą d  ro ­
zm aite  zam ieszan ia , a le  że była szczera ocho ta , tańczono  
m azu ra  w p a r k ilkanaście  ze dwie godzin, nie ty le  w ta k t ,  

ile  głośno i w rzaskliw ie.

P o  m azurze  pan i ap teka rzow a na  współkę z p an ią  
rew izorow ą zaim prow izow ały francuskiego ko n trad an sa , k tó ­
ry  czy szedł po francusku, trudno  było zaw yrokow ać, ale 
że by ł bez tak tu  i gracyi, za to  zaręczyć było można.

N a  w ielkim  czy na m ałym  świecie, mniej czy więcej 
idzie g ładko, nie je s t  to  tan iec  n a sz ; niestosow ny do p rzy ­
zw yczajeń narodow ych, k tó rych  trudno  się zap rzeć  czy w 
mowie czy w k ro k u , w ydaje się on zaw sze niezgrabnem  
m ałpow aniem . A le  cóż robić z m odą, dla k tó re j m ało- 
m ieszczanie p rzepada ją  więcej jeszcze od w ielkom ieszcza- 
nówr. K aw aler czy panna wróciwszy z tak iego  balu  na 

wsi, w m iasteczku  zapytan i z w y k le :

—  Czy tańczyliście w ie le ?  nie odpow iedzą inacżej,

jen o  •
—  Tańczyliśm y ty le  a ty le  kontradansów .

M niem ają b o w iem , że to  im daje p a ten t na ludzi

m odnych i św iatowych.

N a szczęście m uzyki, złożonej z żydków N iżynieckich, 
k tó rzy  pożal się boże walili k o n tradansa  w ta k t bóg wie 
ja k i a le  pew nie nie francuski, i tańcu jących , którzy  w szy­
scy naigraw ając się z siebie naw zajem , m ylili się najn ie­
znośniej, cala rodzina m azurska nad to  by ła  przyw iązana 
do rodow itego tań ca , aby dała  często pow tarzać uieswmj- 

skiego kadryla.

K ilku  mężczyzn z cy rku larnego  przybyłych m iastecz­
k a  zażądało  od muzyki polki trem b len t. Ale zaledw ie 

dw ie p a ry  w ysunęło się na sa lę  i poczęli swe pocieszne 
a  wielce nieprzyzw oite w yprawiać podrygi, poczciwa pani 
K ra jk o w sk a  w padła pom iędzy nich i rozgniew ana praw ie 
lecz zawsze grzecznie odezw ała się do tańczących:

—  Moi państw o, ju ż  to  w moim dom u nie tańcz­

cie te j polki trem blen t. Ż adnej z moich córek jabym  
nigdy je j tańczyć nie pozw oliła.

—  D ajcie pokój tem u  karczem nem u tań co w i! k rzyczał 
pan K ra jk o w sk i, biegając w około z k ieliszk iem  i b u ­
te lk ą .

— D obrze  p apa  m ó w i! krzyczały  córki.
— M azu r! m azu r! pow tarzali grzeczni kaw alerow ie.
I  m azur b ra ł górę. E ugeniusz był bohatyrem  tego

d n ia , bo go sobie pan ie  i panny z rą k  do rą k  w y ry ­
w ały.

—  K uzynku ! a zem ną!.... k rzyczała  m u do ucha 
panna narzeczona i je j siostry.

E ugeniusz choć ciąg le  rozerw any  m yślą i ja k  się 
zdaw ało  zam yślony aż do n iezgrabności, z k tó re j wszyscy 
się śm ie li, w końcu sam  się rozochocił. Bo nasz raźny  
m azur m a to  w sobie, czy w7 nucie rodzim ej, czy w po­
ryw ającej sk o czn o śc i, że w końcu najobojętniejszego ro z ­
pali i odurzy. A  cóż dopiero gdy ucięli k rakow iaka . C hoć­
byś ołów  m iał w nogach, to  m usisz podskoczyć.

K rakow iak d la  n a s  to  jakby  ów tan iec szw ajcarski, 
k tó ry  poryw a duszę i unosi w lube se rcu  okolice, w lube 
sercu  w spom nienia. K rakow iak  przypom ni ci i chatkę  ro ­
dzinną, i lubą  m a tk ę , i s io stry  d rogie, i w iosnę życia, i 
w iośniane m arzen ia ; w szystko ci p rzypom ni, c o ś  k iedykol­
wiek czuł i dum ał, rozczuli se rce , roztęskni duszę, um ysł 
naw et uniesie tą  n u tą  tak dobrze nam  znaną.

Bo krakow iak  to  nie tan iec konw encjonalny, nie 
śp ie w k a , chwilowej u łudy  dziecko —  to  pieśń ludow a, 
k tó ra  g ra  ci zda  się od kolebki aż  do trum ny , p rzyw ią­
zaniem  ziemi rodzinnej.

Ja k ż e  się też  oprzeć te j nucie. W  najprozaiezn iej- 
szym  człow ieku rozbudzi się choćby isk ra  poezji. E u g e ­
niusz z S ab in k ą  szli na  przedzie , i zw rotki na prędce 
klejono, sk ład a ły  się sam e słow a, w których łączyły  się 
obojga myśli. U  niej tę sk n o ta  za p rzeszłością, za  sw o­
bodą m łodzieńczą, k tó re j dzisiaj dzień ostatn i p rzem ija . U  
niego pragnienie tej p rzy sz ło śc i, ku k tó re j bieży serce 
m łodzieńca tchnieniem  poezji i biegiem  m łodej krw i r o z ­

palone.
N adarem nie pan H ek to r Burns p rzeciągał twTarz , w y­

krzyw ia! oczy, g łaskał faw oryty, i z uśm iechem  pogar­
dliwym p ^ ż a ł  za  k ręcącem i się param i.

N u ta  skocznego krakow iaka w szystkich mocno upo iła , 
w szystkich porw ała, w jak iś w ir szalony. Bo czy to  w wiel- 
kiem  czy m aiem  m ieście, na tę  nu tę  ozw ą się serca  w szy­

stk ie.
Zm ęczenie przerw ało  krakow iaka. N as ta ła  chwila 

p rz e s ta n k u , chw ila m ilczenia, nagle p rzerw ana głośnym 
łoskotem  burzy , k tó ra  zaw y ła  na dworze. Ś w ia tła  ogromnej 
żyrandoli pob lad ły  p rzy  b lasku ly sk aw ic ; m uzyka zam il­
k ła  g rzm otam i zag łuszona. B yła  k ró tka  chwila powszech­

nego p rzestrachu .
— N iech  żyje m łoda p a ra !  m uzyka g ra j!  zakrzy-
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c za ł g o sp o d a rz  p o jaw ia jący  się w sam  czas z ogrom nym  

k ie lich e m .
N a d a re m n ie  u d e rzy ł gdzieś n ied a lek o  p io r u n ; 

n ad arem n ie  ły sk aw ica  p rzem k n ę ła  p rzeraż liw em  św ia ­

tłe m  p rz e z  w szy stk ie  o kna  sa li balow ej.
—  N ie ch  ży je  m łoda  p a r a !  k rz y k n ę ły  ochoczo  w szy­

s tk ie  u s ta .
A  b a se tl is ta  całe j użył sz tu k i i c a łe j um ie ję tn o śc i 

sw o je j, 1 y  ch rap liw y m  i huczący m  to n em  p rz ed rz y żm ać  się 

g rzm o to m  huczącej na  dw orze burzy .
P a n  H e k to r  w y szed ł n a  ś ro d e k , a b y  p o d z ię k o w a ć ; i 

z a b ie ra ł  się coś p ięknego  zap ew n e  p o w ied zieć . W szyscy  
n a d staw ili u s z u , n ad staw ia ją c  z a ra z e m  k ie lich y , bo  pan 
n a rzeczo n y  u chodził w N iżyńcach  n a  m ów cę n iep o sp o li­

tego .

I  szk o d a , w ie lka  szk o d a , że  n ic n ie  p o w ied z ia ł. A le  

inaczej z rą d z iła  fa ta ln o ść  d n ia  tego . W  te j sam ej chw ili 

ozw ał s ię  ja k iś  g łos p isk liw y  i ch rap liw y , a  n ie m niej p rz e ­

to  donośny .

—  R a tu jc ie  !..
I  w b ieg ła  do p o ko ju  ja k a ś  k o b ie ta  s t a r a ,  b rz y d k a , 

w b ru d n e m  i ub o g iem  odzien iu . Z  p o d  c h u s tk i k ra c ia s te j ,  

k tó rą  g ło w a  b y ła  o b w iązan a , d o b y w a ły  się  siw e w łosy , ro z ­

w iane w n ie ład z ie  n ie  z u p e łn ie  este ty czn y m .

N a  je j  w idok , ja k b y  n a  w idok d u ch a  jak ie g o , z a d z i­
w ienie i p rz e ra ż e n ie  ro z b ie g ło  się  po  w szy stk ich  tw a rza ch .

—  A  to  co ' !  p isn ę ły  k o b ie ty  i pow tó rzy li m ężczy źn i, 
k tó ry m  w szy s tk im  p raw ie  k o b ie ta  t a  b y ła  n iez n an ą .

E x b u rm is trz  W iciew icz, k tó ry  w łaśn ie  ro z m y ś la ł, czy  
c zek ać  je szcze  n a  k o lac ją , czy  d o k o n ać  z am ia ru , ja k i  był 

sob ie  n a  d z is ie jsz ą  noc u ło ży ł, sk o czy ł ja k  op arzo n y . On 

je d e n  zn a ł j ą  d o sk o n a le .
—  D o k t o r a ! w o ła ła  k o b ie ta .

P rz y to m n i l e k a r z e ,  a  b y ło  ich  t rz e c h  czy  c z te re c h , 

w yskoczyli n a p rz ó d ! . ..
.... p o  kogo? zaw o ła ło  k ilk a  osób p rzy to m n ie jszy ch .

 K o n a  !.. w o ła ła  d a le j kob ieta .

— K to  ta k i? .. .  o zw ało  się  je szcze  w ięcej głosów .

  O t r u t y ! ,  r a tu jc ie ! . . .  k r z y c z a ła  k o b ie ta .

— O t r u t y ! w ybieg ło  ze  w szy stk ich  u s t p ra w ie . P r z e ­

rażen ie  ogólne p rz y b ie ra ło  k o lo sa ln e  ro z m ia ry .
  £ t0  t a k i ? . . .  p o w sta ł w rzask  p o w s^ lc h n y ...

- -  O tru ł  t ro ! o tru ł bez  m iło s ie rd z ia !  ję c z a ła  k o b ie - ' 

ta  ; a le  j a  s ię  zem szczę...

—  K to  o tru ty  ?••
- -  K to  o t r u ł? . . .  p y ta l i  n a  w yścigi.
B urm istrz w ystąp ił naprzód, po raz p ierw szy m oże  

nie poradziw szy się  wzroku żony.
—  M o że  tu  je s t  d o k t o r ! bo  w m ieście żad n eg o  nie j  

z n a laz łam , m ów iła  k o b ie ta  co raz  p łacz liw szy m  g ło sem .

—  A leż  do k o g o ? ., p y ta ł  pan  F e b ru a r ,  w y p rz e d z a ją c  ; 

k o leg ó w , i ju ż  m ia ł k a p e lu sz  w rę k u ....

—  K to  o tru ty  ? m ów że n a  m iłość  b o g a  ! w o ła ł p o ­

czciw y K ra jk o w sk i....

—  M ój s t a r y !... m ój p o c zc iw y !... n ik o m u  nic z łeg o  

w życiu n ie  z ro b ił,...  m ój k o t ! . . .

W  p ie rw sze j chw ili p rzem o g ło  je sz c z e  pow szech n e  

o słup ien ie . R a p te m  p rz e rw a ł m ilczen ie  śm iech  p o w szech n y , 

śm iech  szalony . N ik t  do s ło w a  p rz y jść  n ie m ó g ł ,  bo  się  

w szyscy śm ieli. A  gdy ju ż  p rzem ó w ić  m o g li , najpocieszn i'e j- 
sze  zam ieszan ie  p an o w ało  n a  sa li.

S ta r a  M a r t a ,  k tó rą  zap ew n e  czy te ln icy  m oi daw n o  

ju ż  p o z n a l i ,  p a t r z a ła  n a  śm ie ją cy c h  się  z w y razem  o b u ­

rz e n ia , n iepodobnym  do o d dan ia . B o  d la  n iej o tru c ie  k o ta ,  

jed y n e g o  p rz y ja c ie la , ja k ie g o  m ia ła ,  jed y n eg o  to w a rz y sz a  

o d  l a t  t y lu ,  k tó ry  w'raz z n ią  ty le  p rz eż y ł n ęd zy  i b iedy , 

k tó ry  je d e n  ła s ił się k o ło  niej i nie o p u śc ił n ig d y , d la  

M a r ty  by ł to  cios praw dziw y. K o m iczn o ść  p o ło żen ia  d la  

n iej n ie m o g ła  być z ro z u m ia n ą , bo ża l je j  b y ł p raw d ziw y , 
ża l j e j  by ł słu szn y .

T e n  go o t r u ł !... te n  n ieg o d z iw iec  ! m ó w iła  k o b ie ­
ta ,  su ch y m  p a lcem  w sk azu jąc  je d e n  k ą t  p o k o ju .

W sz} scy  się  ro z s tą p ili  i sp o jrz e li  w k ą t  w sk azan y . 

L ec z  ta m  n ikogo  n ie  by ło . P rz e d  c h w ilą  je sz c z e  d rz e m a ł 

w tym  k ą c ie  s ta ry  W ic ie w ic z , lecz  w czas ie  zam iesz a n ia  

i śm iech u  w yniósł się  n ie p o s trz e ż o n y .

B u rz a  ty m c z ase m  w ściek le j je s z c z e  z a w rz a ła  n a  dw o­

rz e . S tu k  p io ru n u  ro z le g ł  się  po  sa li, to w a rzy sz o n y  ły sk a -  
wdcą d łu g ą , p rz e c ią g łą .

—  W sz e lk i d uch  ch w ali p a n a  b o g a ! z aw o ła ła  S a b in - 
k a , s to ją c a  z k u zynk iem  E u g en iu szem  n ied a lek o  o k n a . K to ś  
sto i ko ło  o k n a !... P a t r z  co to  z a  tw a rz  o k ro p n a  !

E u g en iu sz  sp o jrz a ł z a  je j  p a lc e m  i w z ro k ie m , i w 

rzeczy  sam ej u jrz a ł ja k ą ś  tw a rz . L ecz  czy  is to tn ie  n ie b y ła  

ta k  o k r o p n ą ,  j a k  s ię  pan n ie  S a b in ie  p rz y  o św ie tle n iu  ły -  

sk aw icy  w y d a ła ,  czy  ja k o  m ęż cz y z n a  n ie  b y ł ta k  w ra ż li­

wy, E u g e n iu sz  u śm iech n ą ł się  ty lk o .

—  N ie m a  c z ig o  się  b a ć ?  w y rzek ł. I  u śm iech  u s t 

p rz esz e d ł m u do oczow , k tó re  za lsn ia ły  dziw nvm  ja k im ś  
wy ra z e m .

I  S a b in k a  o c k n ę ła  s ię  z chw ilow ego  p rz e s tra c h u  , i 
z a c z ę ła  się  śm iać. I  c h c ia ła  coś znow u p rzem ó w ić  do  k u ­
z y n k a , le c z  ju ż  go n ie  by ło  p rz y  n ie j.

T y m c za se m  p o  d łu g ich  śm iec h ac h , k rz y k a c h  i z ap y ­

tan ia ch  rzecz  o o tru ty m  k o c ie  w y ja śn iła  s ię . M a rta  ze  ł z a ­

m i w oczach  ro z p o w iad a ła  , j a k  n ag le  k o t  sp o c z y w a ją c y  u  

n iej n a  k o la n a c h ,  z a c zą ł wić się  i k r ę c ić ,  i ze  łz a m i w  

o czach  a łk an iem  n a  s ta ry c h  trz ę są c y c h  się  ustach b ła g a ­
ła  le k a rz y , by go sz li ra to w ać .

S e rd e c z n e  je j  łzy  i b ła g a n ia  n ic  n ie  p o m o g ły . N ow y 

ty lk o  p o w s ta ł śm ie c h , i ledw ie  j ą  n a m ó w io n o , ab y  w ró c i­

ła  do d o m u , a  m oże  ty m c z ase m  je j  u lu b ie n iec  ozdrow ieje

—  M oże się o b ja d ł!  o z w a ł się  d o k to r  F e b r u a r  z u -  
śm iech em  szy d erczy m . *
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—  O bjadł się! odrzekła M arta. Objadł się! pow tó­

rzyła z wyrazem , który minio całej komicznośei tej sceny 
był prawdziwie tragicznym.

B iedna M arta zrozumiawszy, że nie znajdzie ratunku 
pomiędzy łudźmi nieczującemi jej sm utku , pobiegła do do­
mu. Biedna staruszka modliła się z całą szczerością, aby 
ko ta zdrowego zastała. W szakże to jej cała pociecha. Do­
chodząc do domu , za jrza ła , jak  się mignął tuż koło niej 
jakiś w ózek, który zdawał się jechać w doł od dworka 
Wiciewicza.

— Co to wam M arto? zapytał ją  głos jakiś.

—  Co mnie je s t ? odpowiedziała z zadziwieniem, że 
ją  k to  jeszcze może pytać o to.

I  chciała już przejść koło naszego znajomego pana 
Srula F e ig e le , który niezważając na burzę , stał niedaleko 
wrót Wiciewicza.

—- I  gdzież to  wasz pan tak późno po jechał, pytał 
żyd dalej.

— To 011 pojechał ? odpowiedziała M arta.
—  A  ktoż inny ? ja sam widziałem.
— Gdzie pojechał ten niegodziwiec ? Gdzie ? pienią­

dze zakopywać.
—  Zakopywać?., a  gdzie?...
— A  gdzież indziej, jeżeli nie w swojej pasiece , od­

rzekła szybko i wbiegła do domu.

Biedna M arta! K ota zastała już nieżywego.
C. d. n.

Do Kornela Ujejskiego.
Gdyś w gronie naszem śpiewał K ornelu, 
To zdało nam s ię : choć nas nie w ie lu , 
Bogaci w pieśni a sercem dzielni,
Żeśmy i liczni i nieśmiertelni!
A  gdy tak serce wszystkich nas m am i, 
WT tem  urna losów pęka przed nam i,
I  każdy przyjął los z bożej w o li,
Tyś wziął los szczęścia, a ja  —  niedoli!

A  gdy wróciłem po dniach boleści,
O naszym mistrzu nie było w ieści; 
Jerozolim a zamilkła nasza ,
Jakby po śmierci Je rem iasza!
A  w sercach ciasno, nieliczno w dom u, 
Jakby już śpiewać nie było komu;
Czy liż i prorok w sile u p ad a ,
Że już nie w o ła : biada wam, b iada ' ?

O nastrój harfę, z natchnieniem w oku 
W ystąp do p ieśn i, wieszczy p ro roku !

Śpiewaj jak dawniej, o! do chorału 
N ie brak nam głosu, nie brak zapału !
Ale nagrobki nie pisać tobie ! *)
My ci napisz.em na twoim grobie.....
Lecz dzisiaj pieśni! hej mistrzu ch ó ru !
Bo my gotowi z harfą do w tóru!

J . C. Z .

\ 0  W O Ś  CM MjI T E R A  c m m m j .
Spotkanie w  Salzbrunn

opow iedziane przez J. K orzeniowskiego.
(Cięg dalszy),

Pan W ładysław chwycił mię za rękę, ścisnął mocno 
i r z e k ł :

— O ! dziękuję panu ! tem i słowy obowiązałeś mnie 
pan na zawsze.

—  W iedziałem o tem, rzekłem z uśmiechem, że 
panu będą mile.

— Tak, pan przeniknąłeś mnie jeszcze wtedy ! Uwa­
żałem to, odpowiedział, a po chwili pokonawszy pierwsze 
wzruszenie, d a d a ł: Opowiem to panu kiedyś później. Mo­
że cię rzecz ta  zainteresuje. Co najważniejsze to już pan 
wiesz i teraz.

Dochodziliśmy do tego miejsca, gdzie główna p ro ­
m enada zwraca się ku mostkowń, za którym zaczyna się 
piękna droga, prowadząca do ogrodu pod skałą i wieżą 
zegarową. Nagle pokazała się przed nami moja nieznajo­
ma, ślicznie ubrana, piękniejsza niż kiedykolwiek, zwieszo­
na na ramieniu owego szlachcica, patrząca ku niemu i 
szczebiocąca wesoło i ze śmiechem.

—  P a trz  pan, rzekł pan W ładysław, cofając się 
parę kroków. To ona. Z kimże to tak  poutale i tak 

w esoło!
1 głuchy jęk wyszedł z jego piersi, który mię prze­

raził. W tedy młoda kobieta obejrzała się i postrzegła nas 
razem. W  mgnieniu oka stanęła jak  w ryta, bladość jej 
twarzy podwoiła się, potem lekki okrył ją  rumieniec. W i­
działem, że zadrżała, że się pochyliła ku swemu towarzy­
szowi i silniej na ramienin jego zwisła. Ale wkrótce po- 
konaw szy tę pierwszą niemoc, nie unikając wejrzenia, kto- 
rem ją  p. W ładysław  przeszywał, zbliżyła się ku nam  i 
kłaniając mu się z gracją i uśmiechem, rz e k ła :

  W ięc i pan tu ?  jakże mi miło, że tu  pana wi­
dzę. Nie Hombnrg to, nie prawdaż ? A le jednak miej­
sce miłe i pełne świeżości. Daleko rozmaitsze niż Soden, 
to poczciwe Soden, gdzie nas pan czasem odwiedzać ra ­
czyłeś.

*) K. C. n ap isa ł nagrobek dla siebie.
P. R.
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P o tem  zw racając się do  swego tow arzysza, k tó ry  

s ta ł trochę zasępiony, ch rząknął mocno i p rzypatryw ał się 
pięknem u m ężczyźnie, do k tórego  słow a te  zwrócone były, 

dodała  zapoznaw ając tych  panów z s o b ą :
—  P a n  W ładysław  S* z R adom skiego. Mój m ąż!
O ba skłonili się sobie naw zajem . Szlachcic jakoś z 

ukosa poglądał na obyw atela z R ad o m sk ieg o , a P . W ła ­
dysław, chociaż zadrzał i p o b lad ł, użył widaó całej mocy 
c h a ra k te ru , aby nie zdradził uczucia , jak iem  go to  spo t­
k a n ie . k tórego się może i spodziew ał, przejęło. 1 ani z a ­
częła  z Dim rozm ow ę, s ta ra ła  się naprow adzić go na d ro ­
gę jakiegoś porozum ienia z mężem i Dastręczyć im p rzed ­
m io t ,  o k tórym by mówić mogli. I  tak  w szystko tro je  po ­
szli razem  , a  ja  zostawszy przez n iejaki czas na  miejscu, 
pa trza łem  za niemi ze współczuciem i żałow ałem  obojga. 
P rzez  cały czas tej poobiednej p rzechadzki p. W ładysław  
nieodstępow ał od jej boku. R ozm ow a widać szła gładko 
i nie zabrak ło  im w ątku , poglądając bowiem na nich kiedy 
niekiedy z d a le k a , uw aża łem , że tw arz je j by ła  czasem 
sm u tn a , a  częściej ożyw iona, czasem  naw et uśm iechnięta, 
i że się i szlachcic ro z g a d a ł, tak , że głos jego przenikli­
wy i rubaszne frazesa dochodziły k iedy niekiedy aż do 

mnie. P a n  W ładysław  ty lko m iał brwi zsunięte, oczy jak ­

by jeszcze bardziej z a p a d łe , szarpa ł czasem w ąsy, a  cho­
ciaż należał do rozm ow y, chociaż u w aża łem , że się często 
do niej z w ra c a ł, i ona słuchała  go z uw agą, nie postrze ­
głem jednak  ani razu na jego  ustach  i w poruszeniach je ­
go te j swobody, k tó ra  oznacza człow ieka szczęśliw ego, k tó - 
rv rad z obecnej chwili i spodziewa się lepszej.”

A  jak  w szystko n a tu r a ln e ,  nie naciągane, jak  to  się 
trafia  u wielu pow ieściarzy goniących za efek tem . Czy je s t 
co prawdziwszego jak  to przypadkow e po łech tan ie  miłości 
w łasnej au to rsk ie j, przez wspom nienie p o r t r e tu , i nag ła  
w skutek tego  zm iana zdania . L ecz słuchajm y dalej.

„K oło  godziny siódm ej m uzyka u c ic h ła , sp ace r przed 
g a le rją  zrobił się pustym  i m ilczącym , każd y  udał się w 
inną s tro n ę , a  ja  zam yśliwszy się i ko rzysta jąc  z p iękne­
go w ieczoru, poszedłem  do Szw ajcaryi. T am , jak zw ykle, 
zastałem  dwa polskie obozy. Jeden  niby pański, odsuw a­
ją c y  się z W aszecia i mówiący po francuzku, a  drugi szla- 
checko-m ieszczański, podsuw ający się jakby  na  złość, i 

ża rtu jący  sobie z pierwszego po polsku. O ba przyszły d la  
zabaw y, a  tym  czasem oba się nudziły, zaw adzając sobie

naw zajem .

Przypomniałem sobie wtedy trafne słow a p. W ła d y ­
sława i rzuciwszy okiem na jeden  obóz i na drugi, gdy w 
żadnym  z nich nie widziałem tych trzech  osób, k tó re  ca łą  
myśl moję zajm ow ały, poszedłem  dalej, i przez górę nad 
Szw ajcarią  w zniesioną, na której staranność w łaściciela wy­
cięła ładną ścieszkę ze wchodami, ulatw iajęcem i w ejście na  

je j szczyt, wróciłem do domu.

N azaju trz  dla deszczu stłoczyliśm y się wszyscy w 
galery i i chodziliśmy jedni za d rugim i, jak  w dep taku . 
N ie w idząc w tym  ścisku ani m ojej nieznajom ej, ani ro z ­
kochanego w niej kaw aiera , sądziłem , że przybyw szy ty lko 
przez ciekaw ość, a  nie d la  kuracy i, niechcieli w stać ta k  
rano  i narazić się na sło tę . P rzy  obiedzie nie w idziałem  

ich tak że . Z niecierpliw ością więc w yglądałem  godziny 
p ią te j, tern bardziej że deszcz p rzed  południem  jeszcze 
u s ta ł, wypogodziło się dziwnie pięknie, że za tem  byłem  
pewnym, że kochająca i zręczna kobieta , d la  obaczenia 
się z p. W ładysław em  i pogadania z nim sw obodnie, na  
ten  ogólny spacer i m ęża swego wyciągnie. A le oczeki­
w ania m oje były darem ne.

G odzina siódma m inęła, wszyscy z prom enady ro z e ­
szli się, a  szlachcic w białym  kapeluszu  z p iękną sw ą żo­
ną  i ów in teresu jący  bohaty r, k tóry  m nie z po rtre tu  p o ­
znał, i ku k tó rem u szczególniejszą poczuw ałem  słabość, nie 
pokazaji się w cale. P rzyznam  się, że mię ten  zaw ód 
zm artw ił praw ie, tak  mi ża l było s tra c ić  nić w te j d ro ­
bnej może, a le  ciekawej i zaw sze in teresu jącej serca  lu d z ­
kiego h istoryi.

W szakże w idać, że co kom u przeznaczono, to  go nie 
minie. T rzeciego dnia po zniknieniu m ojej hero iny , ty lko  

cośm y mieli siadać do sto łu  pod K oroną , otw arły  się drzw i 

i w szedł p. W ładysław . B yła  to  postać uderzająca  p ię ­
knością kształtów  i rysów. W ięc wszyscy zw rócili na n ie­
go oczy, a  damy nasze tem  bardziej zain teresow ały  się 
jego widokiem, że poznaw szy w nim ro d ak a , w idziały w 
tw arzy jego  w yraz jak iegoś głębokiego sm utku , k tó ry  u ta ­
ić się nie daw ał. R zucił on okiem  po w szystk ich , a  po ­
strzegłszy  mnie, i nie m ogąc usiąść przy  m nie, gdyż m iej­
sce było ju ż  za ję te , kiw nął mi ty lko głow ą zdaleka, i u - 
siadł n a  wskazanym  sobie przez k e ln e ra  wolnem krześle.

Skoro  się obiad skończył, n ieczekając naw et deseru , 
pow stałem , zapaliłem  sygaro , i b iorąc kapelusz i lask ę , 
gotow ałem  się do wyjścia. P o strzeg ł to  p. W ładysław , 
uderzył nożem  w szk lankę , a  gdy ke lner do niego p rzy ­

biegł, zapłacił mu za obiad, w stał spiesznie i w yszedł 
za m ną. G dyśm y byli na  ganku, w ziął m ię pod rękę  i 
r z e k ł :

— Jeżelim  pana dobrze zrozum iał, zdaje mi się,
żeś dla tego w stał najpierw szy, aby się p rędzej ze m ną
obaczyć.

—  Z gadłeś pan, rzekłem , ta  by ła  m oja m yśl, i n ie 
sądzę, aby panu była przykrą.

—  B ynajm niej, odpowiedział ściskając mię za ręk ę .
J e s t  to  dowód w spółczucia pana , za k tó re  m u nieskoń­
czenie wdzięczny jestem . M asz pan czas ? pójdźm y gdzie  

razem .

—  D o ogrodu, rzekłem , tam  się znajdzie chłód 1 
sam otna ław eczka.
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Poszliśmy więc i gdyśmy szli ku alei ocienionej i 
wiodącej do strzelnicy, pan W ładysław patrząc na mnie 
r z e k ł:

—  Jesteś pan człowiek domyślny, przeżyłeś dużo 
la t i przypatrywałeś się pilnie dziejom ludzkiego serca. 
A jednak nie zgadniesz pewnie co się stało. W yobraź 
pan sobie, że na drugi dzień po tej bolesnej dla mnie 
chwili, gdym ją  spotkał z mężem, znikła.

C. d. n.

Organizacja
Towarzystwa muzycznego.

W  niedzielę, to jest dnia 9go b. m. ma odbyć się posie­
dzenie towarzystwa muzycznego, na którem ma być s ta ­
nowczo rozstrzygnięta kwestja co do zreorganizowania 
tegoż towarzystwa.

Życząc dobrze temu zakładowi którego pożyteczność 
z wielu względów zawsze uznawaliśmy, chcemy tu  wnieść 
niektóre uwagi nasze, któreby mogły się przydać. E t haec 
meminisse juvdbit

Żadnej niema wątpliwości, że główną chorobą tow a­
rzystwa muzycznego, na którą dogorywa, je s t brak pienię­
dzy. Idzie więc o to, aby znaleść sposób wydobycia tych 
koniecznych pieniędzy. Sposób ten , to jest jedyna w tej 
rzeczy kwestja żywotna.

Słyszemy o wielu środkach jakich użyć zamyślają- 
Najgłówniejszym ma być rozszerzenie rodzaju prenumeral y 
corocznej, czy akcji po całym kraju, za pomocą jak  naj­
liczniejszych ajencji. Je s t to środek doradczy, który zd a­
niem naszem porównać można do piżma jakie dają um ie­
rającemu. Nie zbawi go ale przeciągnie konanie.

Nie wątpimy że rozpisanie podobnej prenum eraty 
w pierwszej chwili, skupi nieco pieniędzy, lecz by ta  p re ­
n u m era ta , która niczem innem nie jest jeno dobrowolną 
składką, utrzym ała się dłużej jak  na raz pierwszy, niech 
nam wolno będzie powątpiewać. Doświadczenie nas n a u ­
czyło, że takie środki wymuszone, kunsztow ne, gwał­
towne, rzec by można, na dłuższy czas nie wystarczą.

Rozsyłanie zaprosin na datki pieniężne, jeżeli się nie 
mylimy na naszym charakterze, najmniej się doń stosują, 
sprawiają niezadowolenie powszechne, i na końcu niesmak 
do środka, który przechodzi w niesmak do rzeczy. W  
końcu każdy nazwie to darciem oczów, i oburzy się na 
to, co musi mu się wydać rodzajem moralnego przymusu. 
Po pierwszej chwali wspaniałomyślnego zajęcia, nastąpi 
reakcja w umysłach, która na dal więcej przyniesie szko­
dy przedsiębierstwu tym sposobem zakierowanemu, niżeli 
mu pierwsze datki przyniosły korzyści.

Zdaniem naszem jedynym i koniecznym środkiem do 
nadania towarzystwu nowej żywotwości, jest n a j p r z ó d  
silna, wew nętrzna organizacja, która że teraz nastąpi przy 
zespoleniu tylu światłych zdań, pewni jesteśm y, i d la  tego 
kwestji tej z tego stanowiska ściślej rozbierać nie bę­
dziemy.

Lecz p o  w t ó r e  mniemamy, że aby dostać pienię­
dzy od powszechności, trzeba rzzbudzić powszechny in te­
res. Jak  interes powszechny raz będzie rozbudzony, nie 
trzeba będzie ajentów', nie trzeba rozsylań prenumeracyj- 
nych i ciągłych nagabywań. Interes będzie najlepszym 
bodźcem dla powszechności, która już sam a nie da upaść 
przedsięwzięciu, mającemu za sobą powszechne współ­
czucie.

In teres ten powinien być rozbudzony nie tylko w 
samej stolicy, lub kilku innych większych miasteczkach, 
ale w całej prowincji, pomiędzy obywatelami wiejskiemi. 
Gdy to  się s tan ie , towarzystwm muzyczne nie tylko nie 
upadnie ale się przeciwnie ciągle wznosić się będzie.

Rozbierzmy teraz, jakim by sposobem obudzić po­
wszechny in teres? ...

Widzimy po temu kilka środków ', które się łączą 
z sobą a  zarazem i z zaprojektowaną reorganizacją.

Przedewszystkiem należałoby na czele towarzystwa 
postawić muzyka nie tylko zdolnego, ale i takiego, k tó ­
ryby i znakomitością swoją i nazwiskiem swojein krajowi, 
w którem  powstaje towarzystwo, dobrze znanem, powszech­
ną wzbudził sympatją.

Z tego samego wypływa, że i pomiędzy nauczycielami 
śpiewu i muzyki powinny być nazwiska naszej powszech­
ności miłe, znane po wszystkich dworach naszych.

Jest to narów nie tylko naszemu, ale i każdem u na­
rodowi, każdej powszechuości właściwy, że przy każdem 
przedsięwzięciu z samego początku więcej znaczą indywi­
dua, wystawione naprzód, niżeli sama rzecz. J e s t to, j e ­
żeli inożua uż.yć takiego porównania, jakby szyld, ja k  wy­
stawa sklepowa, która najwięcej przynęca.

Z sym patji do nazw iska, do osoby, przechodzi się  pom ału  

w sym patją  do rzeczy . 1 nic nadto natu raln iejszego .
Niewielu z naszych obywateli wiejskich — a  o roz­

budzenie międży niemi zajęcia się tow arzystw em  muzycz- 
nem iść powinno jak najwięcej —  zna dobrze muzykę, 
lub szczególne ma w niej upodobanie. L ecz każdy zna 
nazwiska zasłużone w muzyce, a mianowicie nazwiska, ma­
jące sławę u nas. Towarzystwo muzyczne gdyby chcia­
ło korzystać z te i rzuconej tu przez nas skazów ki, prze­
konałoby się w krotce o podwójnie dobrych skutkach. 
Rozbudzając interes początkowy dla nazwisk, pomoże so­
bie ; a gdy później powszechność rozbudzona uczuciem 
pierw szem, przeniesie sym patją swoją do samej rzeczy, zko- 
rzysta naród cały, przez podniesienie zakładu za pomocą
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środków  m aterja lnych , na stanow isko, na którem  może już 
w ażniejsze w społeczności odegra rolę, rozkorzeniając coraz 
dalej i szerzej zam iłow anie w sztukach pięknych, których 
m uzyka je s t jednym  z najdzielniejszych organów.

P o w t ó r e .  W  program ie tow arzystw a muzycznego 
stoi deklam acja. N auka deklam acji może rzeczywiście staó 
się silną dźw ignią dla podniesienia tow arzystw a m uzyczne­
go, i bodźcem dla wzbudzenia powszechnego in teresu . L ecz 
naukę deklam acji należy zrozum ieć w je j obszerm ejszem

i szlachetniejszem  znaczeniu.
Nie dosyć na  tern, aby uczniowie uczyli się dek la ­

mować, w ygłaszać mniej lub dobrze skandującym , m achi­
nalnie do tego  przyzwyczajonym głosem . T rzeba  by d e ­
klam ujący rozum iał co d e k la m u je , i w iedział przyczynę 
różnicy jak a  w tysiącu  odcieniach zachodzić m usi w wy­
głaszaniu rozm aitych utw orów  poetycznych. D o tego po­
trzeba , aby w szkole deklam acji m iany był w zgląd na 
estetyczne wykształcenie uczniów, by im dane było pojęcie 
o sztuce i poezji w ogóle , i o jej rozlicznych gałęziach 

w szczególe. —
T ak a  nauka deklam acji m ogłaby s tać  się podstaw ą, 

a nawet zastąp icielką niejako ty le  przez nas pożądanej 
szkoły dram atycznej. K to  zna zam iłow anie powszechności 

n asze j, a  mianowicie naszych obyw ateli w iejskich do sce­

ny te a t r a ln e j , p rzyzna, że tak a  szkoła deklam acji w zbu­
dziłaby d la  tow arzystw a m uzycznego najsiln iejszą sym pa- 

t ją ,  gotow ą do największych ofiar pieniężnych.
N a r e s z c i e  : żąda jąc  ofiar, nie trz e b a  żądać bez-

warunkow ego poświęcenia się. Z a ofiary czynione trzeb a  
coś dać w odw et. Tow arzystw o m uzyczne w ychodząc 
z tego stanow iska, członkom swoim m iejskim  daje w od­
w et za roczną w kładkę bilety wolne n a  swe koncerta , k tó ­
re  gdyby je opłacać p rz y sz ło , kosztow ały by daleko 
w ięcej, od m iernej w kładki rocznej. L ecz cóż z tego 
przyjdzie obywatelom’'w iejskim , którzyby, dajm y na to , by ­

li członkam i płacącem i ?...

Pom inąw szy że icb k oncert tow arzystw a muzycznego, 
z u t w o r ó w  c h o ć b y  i n a j g ł ę b s z y c h  i n a j m ę d r ­
s z y c h  złożony, bardzo m ało obchodzi, ale czyliż na 
w et d la  nich je s t  podobieństw em , aby na ten  koncert, 
porzucając domowe zajęcia, spieszyli do m iasta . D o takiej 
m elom anii u naszej wiejskiej szlachty  pewno nigdy nie 
przyjdzie. Czyby to  d la  zamiejscowych nie dało się za ­
stąpić n. p . : ogłaszaniem corocznych nagród za nap i­

san ie  czy najlepszej n u ty  do znanych p io snek , czy za 
inne kom pozycje m uzykalne, przez krajowców utw orzone. 

T akie kompozycje m ogły by być drukowane kosztem tow a­
rz y s tw a , i rozsyłane pomiędzy zam iejskich cz łonków , z 
k tórych każdem u taki u tw ór czy mu znaną nutę , czy zua- 
ne nazwisko przypom inający, lnb roku jący  nadzieję now e­

go ta len tu  rodzinnego, tak i u tw ór, pewni jestesnay, byłby mu 
nader m iłym  gościem. L ecz co więcej. N adzieja nadgro-

dy i pew ność w ydrukowania, tak trudnego  dziś własnym 
k o sz tem , rozbudziłyby s iln ą  em ulacją , i nie jeden  by na  
jaw  wydobyły ta len t, k tó ry  dziś niknie na p arty k u la rzu  n ie ­
znany i niepostrzeżony.

S am a  m yśl, że tow arzystw o m uzyczne s ta ra  się o 
rozbudzenie i tw orzenie n iejako talentów  rodzim ych w m iej­
scu, spotęguje sym patją  pow szechności, m ianowicie zam iej­
skiej d la  tow arzystw a. A  cóż dopiero, jeże li w sku tek  
tych  usiłow ań, pojaw ią się rzeczywiście nowe ta le n ta  ; tam  
syn, tu  b r a t ,  tam  s io s tra , tu  córka, przyjaciel lub znajom y 
t y l k o ;  ileż  więcej wzróść może ta  sym patja , podniesiona 
w dzięcznością narodow ą i dum ą narodow ą.

D alecy jesteśm y od sam olubnej m yśli, żeśm y p rzed ­
m io t ten  cały w yczerpali, ale szczęśliwi będziem y, jeże li 
potrąceniem  kilku m yśli, k tó re  zdolniejsi od nas po trafią  
w ydoskonalić i w prak tyczne wprowadzić życie, przyłożym y 
się choć w czem kolwiek do u trzym ania i podniesienia to ­
w arzystw a muzyezn go na wysokość zak ładu , nie m iejsco­
wego, nie koteryjnego, lecz pow szechnego, krajowego.

Mtozmaitość.
*  M ieliśm y sp o so b n o ść  p rz y p a trz e ć  się  n a o czn ie  u rz ą d z e n iu  

s z k o ł y  a g r o n o m i c z n e j  w’ E u b la n a c h ,  w  te ra źn ie jszem  jej 

zu p e łn em  ju ż  p ra w ie  u k o ń czen iu . U rządzenie  to w e w n ę trz n e , w  tem  

w sz y s tk ie m  co s tan o w i n i i ja k o  in a c h m tr ją  z a k ła d u , m a jącego  w e jść  
ju ż  w  ż y c ie ,  je s t  p ra w d z iw ie  w z o ro w e ,  i w e  w sz y s tk ic h  n a jd ro b n ie j­
szy ch  szc z e g ó ła c h  odpow iedn ie  c elow i. P ra w d z iw ą  z a s łu g ę  u z y s k a ł  

s o b ie  u p o w szech n o śc i d y re k to r  z a k ła d u  p . L e lo w s k i, k tó ry  s a m  to  

c a łe  u rząd zen ie  p iz e p ro w a d z ił w sp o só b  n a jp ro śc ie jsz y , n a jta ń sz y  i 
n a jd o sk o n a lszy . J a k o  uczeń n ie g d y ś  c . k, ak ad em ii in ż y n ie ró w  w z ia ł  
so b ie  na  w z ó r u rządzen ie  te jże  a k a d e m ii , ja k  w iem y  s ta w n e j w  k r a ­
j u  z p o rz ą d k u , w y g o d y  i k o m fo rtu  n a w et. O w o ż  te n  p o rz ą d ek , w y ­

godę  i k o m fo it zd y b aliśm y  w szęd z ie  w  L u b la n a c h , c zy  to  w  sa la c h  

w sp ó ln y ch , c zy  w szczeg ó ln y ch  p o m ieszk am ach , w  p rz y b o ra c h  w s z y ­

s tk ic h  d la  u czn ió w  p rz y g o to w a n y c h , i w  w ik c ie  n a re sz c ie , k tó ry  

je s t  z d ro w y , d o b ry  i s u ty  n a w e t. V\e w sz y s tk ic h  ty c h  u rzą d zen iac h  
p . Lelów sk i m ia ł  na  w zg lęd z ie , że w ięk szo ść  u czn ió w  s k ła d a ć  sie 

będzie  z synów ' o b y w a te ls k ic h , a b y  c a łe  u rz ą d ze n ie  n ie  o d s trę c z a ło  

p rz y z w y c z a jo n y c h  do  w y g ó d  d o m o w y ch , od  s z k o ły  tak  d la  c a łe g o  

k r a ju  p o ż y tecz n e j, t id y  w eźm iem y  na  u w a g ę  dz isie jszą  d ro ż y z n ę ’ 

z a s ta n o w ić  s ię  po trzeba  n a d  s to s u n k o w ą  ta n io śc ią  rocznej o p ła ty  za  

n a u k ę  p rz y  szko le  ag ro n o m ic z n e j, k tó ra  w y n o si 2 2 0  z łr . ro c zn ie . U- 

czn ió w  p ła tn y c h ,  p o w iem y  n a w iasem , m a  b y ć  2 4 , a g ra tis  u c z n ió w  

<>. Jed n em  s ło w e m , w d /ię c z r .o ś ć  p o w sz ech n a  n a le ż y  się  p a n u  L e ­

ló w  s k ie m u , je g o  b o w iem  s ta ran iem  u rz ą d zo n a  s z k o ła  a g ro n o m ic z n a  

te m  w ięce j z a s łu g u je  na p e w sz e ch n y  w s p ó łu d z ia ł ,  k tó re g o  że  je j 

n ie z a b rak n ie  n a jle p sz ą  je s t  ręk o jm ią  p o w sz ech n o śc i n a sz e j w  ogóle 

a  o b y w a te ltsw u  n a szem u  w  szczegó lnośc i w ła ś c iw e  uczu c ie  n a ro  
do w o śc i.

1’rz y  tej sp o so b n o śc i d o n o s im y  ta k ż e , że k o m ite t to w a rz y s tw a  

ag ro n o m iczn eg o  p iz y s ta ł  ju ż  na w a ru n k i p. Ż e lk o w s k ie g o . że z a ­

tem  u z y sk a n y  je s t ju ż  d la  s z k o ły  a g ro n o m icz n ej len tak  w  sw y m  
zaw odz ie  ś w ia t ły  n au czy c ie l. P rzy  czem  p o z w a la m y  sob ie  z ro b ić  tę  

u w a g ę ,  że  p o m ieszkan ie  d la  n iego  p rz y g  to w a n e  je s t  za  n a d to  szczu ­
p łe  i n ieo d p o w ied n ie  zupełn ie  z ra k o m ilo ś c i  tak iego  ja k  on  n a u c z y ­

cie la . Nie w ą tp im y  że ta  n ieg o d n o ść  w y n ik ła  z p osp iesznego  u rz ą -



dzenia, nie ujdzie bacznej uw agi zaw iadow ców , i w  krotce zm ienio­
na zostanie.

Mówiąc o tym  przedm iocie , dodam y n aresz c ie , jak o  życzeó 

b y  należało , aby uczniom szk o ły  agronom icznej u ł  tw io n a b y ła  s p o ­
sobność pobierania innych jeszcze n a u k , 3 tósow nych do ich przy­
sz łe j w  obyw atelstw ie posady, a o k tóre nie będzie zapew ne trudno się 
postarać przy tak niewielkiem oddaleniu szko ły  od m iasta.

S tany g a licy sk ie  przeznaczyły na szko łę  agronom iczna w 
Dublanach 10.000 z łr z funduszu dom cstykalnego, na c o \a jja śn ie jsz y  
Pan najłaskaw iej Swe przyzw olenie dać  raczy ł.

Nowiny dosta rczy ły  w  roku bieżącym  następujących p o ­
w ieści: Czercza Manila tom  1. Jednodniów ki tom 1. Dziwożona to ­
m ów  2 ("to jest 3ci i 4 lv ). W ieniec cierniowy tom ów  2. Uczony to ­
m ów  2 . Ja k  się u nas żen ią  tom 1. Ja k  to bywało  tom ów  2. K ról 
dziadów  tom ów 2. M niejszych powieści tom ów  dw a. Razem tom ów  
piętnaście. W handlu księgarskim  pow ieści te kosztu ją naimniej po 
1 z łr . 30 kr. za tom. razem za tom ów  piętnaście do 26 z łr . m . k.
A jednak powieści nie w ynoszą po łow y  a rty k u łó w , k tó rych  Nowiny 
dostarczaią w  jednym roku za 6 z łr. m, k.

P r z y j e c h a l i  od dnia 5. do 7. Grudnia do F.wow.a.

PP. Krasiński Ludw ik, z K rakow a. Pietruski K onstanty, z 
Rudy. Rojewski Feliks, z Cieszanowa. Muntzer Hermann, z W anio- 
wa. Frankel M aurycy, z Ja rosław ia. Zagórski W icenty, z P o d b u r - 
ca , T.angie Marcelli z Byszek.

PP. Krasowski Szczepan, z P iotrow a. Poten Frydryk  i Poten 
Karol, z Lachodow a. Kochanowski Tom asz, z Lacki. R iałohrzesk i 
Felicjan, z Czajkowiec. Korotyński T y tus, z T o u s t o h a b .  Lasotta 
M arcelli, z Czerniowiec. W vbranow ski Uoman, 7, Ozwinozródu. W v - 
b ranow ski Alexander, z Dzwinogród. Zawadzki M arcin, z Wieszczo- 
wiec. Hr. Komorowski Fran-iszek , z buczyn a. H-. Mior Feliks, z 
W itkow a. Rrenner W ład y sław , z firodow ic.

N IF y je ch a li od dnia 5. do 7 . Grudnia ze Lw ow a.

Hr. Bissiagen do Krakowa. PP. Ratz i K onecki do K rako­
wa. Stupnieki do T arnopola. Rudolf Karol, do Sam bora. W oro -
w ański, do Radym na. Kopestyński Amos, do F rysztaka .

PP. M akom aski Antoni, do Żółkw i. Hr. Badani W ład y s ław  
do K orow i'. Hr Ba.leni Aleksander, do Glinian. W eissenbach 
Zygmun*, do K rakow a. W iktor Jan , do Zarszyna. T e rle c k i Jan, do 
Gródka. Żukiewicz K onstanty, do Przem yśla. Hr. Papenheim , do 
Krakow a. Hr. Forgasch do K rakow a.

W czorajszy
Dukat holenderski . . .   ^
Dukat cesarski ...............................
P ó łim peryał zł. rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski
T a lar pruski .......................................................
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . . .  
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zl. bez kuponu „ 
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjne bez kuponu

Kurs L w ow sk i Gotówka tow arem .
5 kr. 10 złr. 5 kr 14
5 n 15 5 » 19
y O — 0 9 n 4
i 12 1 n 43
i a 33 V 1 a 40
i 12 1 D 13

yy « — 89 l» 30
68 — n 68 n 30
76' V 15 77 D 15

IHelodikon czyli harm onika,
instrument D eutschm ana, mahoniowy na 6 octaw. i fortepian 
są  za umiarkowaną cenę do sprzedania lub wypożyczenia. 
B liższa wiadomość w księgarni H. W . Kallenbacha we 
L w ow ie.  (200  5 —6)

DO SPRZEDANIA
— - Fortepian orzechowy mało ograny dobrego wie 

denskiego mistrza jest z wolnej ręki pod korzystnemi di 
kupującego warunkami do sprzedania. Bliższa (wiadomo* 
na Łyczakowie w domu dawniej p. Pillera dziś p. Gic 
wackiego na dole po lewej ręce. (2 2 4  2  3)

DONIESIENIE
w zględem  w ytłoczen ia  w z o ró w  do h a fto w a n i!

Handel towarów bławatnych i lnianych G. Sopuch; 
„pod piękną polką” we Lwowie przy ulicy halickiej po 
liczbą 242  poleca swój dobrze zaopatrzony skład wszel 
kiego rodzaju p łócien , stołowej bielizny, dym ki, chustel 
jako też wszelkie gładkie wzorowane i haftowane towar 
białe.

Donosi o ra z , że najnowsze wzory do haftowania n 
jakiejkolwiek materyi tam że się odtłaczają.

(203 9 — 1 OJ

W  k s ięgarn i

i). W. DMfenBacpa
dostać można

Rycin mód damskich
z ostatn ich  m ies ięcy  1 8 5 5  r.

to jest: 8 rycin kolorowanych mód 

3 arkusze krojów sukien 

1 wzorek do roboty kanwowej

rasem zamiast 1 złr. 90 hr.

za 48 kr. m. k.
( 5 - 6 )

I>r. fJ a ttifa n s  emjltfdu’ <#td)tn»atte
ist ein vorziigliches I le i lm it le l  geg'm alle g ic h t is e h e n  
Leiden, seien sie am Arm, J la ls .  R iick en , Fuse  
oder an den I la n d e n ,  sowie gegen Z a h tisch m erzen .

D ieselbe kann bezogen werden von dem flauptde-  
pot fiir Deutschland , Frankreich und die S ch w eiz  
bei Herrn E . Ringk in Schaifhniisen .

Gan ze Paqnete a 1 fl.
Halbe „ a 3 0  kr.

In Lemberg ist d ieselbe vorrathig bei 
W. Willinunn.

(191 10—f6)

D o dzisiejszego Numeru dołączony jest Dodatek i list prenumeracyjny.

W ydaw ca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K a llen b a ch . 1 drukarni F,. W i n i a r z a .
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Dodatek do dzienn ik a  i\r. 146 z roku 1855.

Ciąg dalszy

Spisu rycin kolorowanych i czarnych
do nabycia

po cenach znacznie zniżonych 
w księgarni H. W. Kallenbacha,

Zamiast złr. kr. po złr. kr.
Jupiter et Danae litogr. 2 30 — 1 24 - -
La fleur des salons, staloryt 4 — — — 2 — 30 —
Ophelia j Shakspeare, Hamlet, (litogr.) 
Hamlet | razem 5 — — 2 — 48 —
Les Yeux parlans! staloryt 4 — — 2 — 45 —
Simples amours Nr. 2. staloryt 3 — 45 — 2 — — —

— — 4, staloryt 3 45 — o — —
Napoleon A la Bataille d’Austerlitz, stalor.

plamisty 2 40 — 1 15 —
Tableau de Marine Nr. 3 & 4 staloryty po 2 24 — 1 15 —
L’Offrande a Marie staloryt 3 12 — 2 — —
Łes rois, la neige, les glaneuses, le careme

le bal, la cueille des pommes, bains
de mer, la veillee, kolor. po 1 — 30 — — — 45 —

Bouillon coupe! kolor. 1 40 —
Der kleine Zerstreute, kolor.! 1 30 — — 48 —
Łes mille et une femme a cboisir, kolor. l 24 — — 48 —
Les fiances l — 30 — — _ 48 _
Les enfants de la providence d’ apres E,

de Beaumont 10 ark. kolor. po — — 40 — — — 24 _
Les bons amis, les espieglerie, la petite

lavandiere kolor. po 1 — — — — _ 36 _
Les petits jardiniers, les apprentis forge-

rons kolor, po 1 — — — — _ 36 _
Bemoros „ 1 — — — — — 30 _
Der Sommer „ 2 — — — 1 — 15 —
Le loup, la Hyene „ 2 — — — 1 — 15 —
Pour un Soupir!—Serez vous fidele „ po 2 — 30 — 1 — 15 _
Napoleon et son fils „ 3 — — 1 — 36 —
L’ex veto „ 2 — 24 — 1 — 15 —
Minna „ 2 — — — 1 — 15 —
Tendre aveu „ 2 30 1 15
Le Convalescent „ 2 24 1 — 15
Interieur d’une salle d’Asile a  Aglie „ 2 24 1 15
Ah! petit gredin!... 2 — 24 — 1 — 15 —

Les petits Maraudeurs ,, 2 — 24 — 1 — 15 —

L’Eventail, (plamisty) » 2 — 1 —

L’ouverture de la chasse » 3 — — — 1 — 48 —

Widok Algieru » 3 20 1 — 45 —
Der Fuchs und die Weintrauben „ 2 -------- 1 15
La presentation, » 3 — — — 1 — 40 —

La Passions des chiffons » 3 — — — 1 — 40 —

Le billet doux ;> 3 — — — 1 — 40 -

Pres du Torrent „ 3 — 1 — 40 —

Vue de Corfou „ 3 — 20 1 — 45 —

Zamiast po złr. kr pc złr. kr.
Vue d’Athenes 3 - 20 1 _ 45
Vue de St. Denis n 3 — 20 _ 1 45
Vue de Cadix 3 — 20 _ 1 _ 45
Ville de Sacramento „ 3 — 20 — 1 _ 45
Vue de San - Francisco „ 3 — 20 — 1 ___ 45
Vue de Lausanne „ 3 — 20 _ 1 _ 45
Vue de Genes „ 2 _ 20 — 1 — 15
Amour en Angleterre „ 2 — - — 1 __ 15
Estelle et Nemorin „ 2 — 15 — 1 _ „ 15
La petite Joueuse „ 5 — — _ 2 ___ 48
Simples amours (Dziewczynka zSarnecz-

kę) kolor, staloryt 6 — — — 3 _ 45
Theresa kolor. 5 — ____ — 2 30
C’est moi » 3 - 20 _ 1 40
La Sensitive (Pudeur) 4 — ___ _ 2 ___ 45
Pluie de roses 4 - _ _ 2 30
Die Witwe 6 - -- _ 3 _ 45
Desir deplaire, Gage d’Amour ,. po 4 — -- _ 2 15
La bonne mesure 3 — 12 _ 1 _ 40
Les Touristes (le Val d’cnfer) ,, 3 — 15 — 1 — 48
Les Touristes (sur lo lac des quatre can­

tons) kolor. 3 - 15 — 1 48
Mercedes „ 3 - — — 1 ___ 45
Die Houris „ 3 — __ ___ 1 ____ 45
Roses et Boutons 1. 2. 3. 4. 5. 6. „ po 4 — 30 _ 2 ___ 30
Souvenirs de THippodrome ., 2 — 24 _ 1 ___ 15
L’Extase, ie Gout (pendents) staloryty po 5 — — — 2 __ 48
Indigence, staloryt 3 — 30 — 1 ___ 48
Avant la faute et pendent, litogr. 2 — — — 1 ___ 15
Jeune Virtuose, staloryt 4 — — 2 45
Der letzte Abend eines Verurtheilten litogr. ------- — ___ 1 ___ ___

Les politiques au cabaret, litogr. 4 — 15 — 2 ___ 15
Rose de printemps, litogr. 2 _ 30 — 1 — 45
L’entree au couvent I ,
La prise de voile \ Pendent

2 —
2 —

24
24

— 1
1

— 15
15

Le defenseur de la couronne, staloryt 4 — 48 — 2 ___ 45
Les orepes, le collin - maillard, pendents

litogr. po 5 - — _ 2 ___ 30
Tableaux de marine Nr. 1, 2. stalor. po 2 — 30 ___ 1 ___ 15
Le miracle des roses litogr. 4 — — — 2 __ 15
Comme 1’amour vient aux garęons et pen­

dent litogr. po 3 — — — 1 ____ 48
Erzherzog Carl von Oesterreich bei Aspern,

staloryt 2 — — — 1 ___ 15
La F'iancee d’Abydos, staloryt 4 — 30 — 2 .___ 48
Peche au Hareng, staloryt 3 — 45 — 1 _ _ 48
Peche a la Baleine, staloryt 3 — 45 — 1 ___ 48
Les femmes et le secret, staloryt 8 — — ___ 5
Lola Montez, comtesse de Landsfeld, stalor. 5 — — 3 45
Fleur de Marie, staloryt (plam.) 4 — — — . 2 15
Sylpbide staloryt 6 — 45 ___ 3 ___ 48
Zuleika staloryt 4 — 48 ___ 2 — 48
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Sttfdjenfmd) fur bett gefammten <§anbelgftanb C efterreid^,
tnabefanirere fu r  b ir  Jfraglinge bre i j ja n M s .

Jun|te iliifTafle untcr iłem Sitrl:
£ r r  JC-eftentid.nfcfjc jlauftuamu

©an^c ber ^anbefórotffenfdHift tu gebrdngter $arftetfung.
g i t r  b a s  S e b u rfm fj beS gefam m ten  ^ a n b e lg j la n b e S  beS £)eftetm cf)tf(f)en  ^ a tfe r f ia a te S  gangltcty «m -

gear& eitet won

S. S. Jtiflris, twb CuDaufl -foi l,
eljera. ®ireftor ber ®rentiaP£)anbefófd)uIe iti 9®ien 8el?rer ber ^anbelbtoiffenf<$aften unb f)eraubgeber beS

SDiitgtieb nteljrerer geletjrten ©efellfctyaften u. f to. u. f.to. neueften Unib.*8eęifonbber gefammten faufman. 2Biffenfc$aft :c.
I n E i n e m  B a n d ę  eleg. geh., Preis FI. 3. 20 kr. In elegantem englischen Einbande Preis FI. 4.

L e m b e r g ,  December 1855. J . M ilikowski.
3 ft fd)on bem ^eraubgeber ber friifyerett Sluflage, §>errn C . iy o r t ,  bie (St)re toiberfaljren, b o n  <Sr. ( S f c e t l e n j  

i  e m §  e r r n  g i n a n j *  u n b  §  a n b  e t  b n t i n i f t  e r  be f  o nb  e r  $ b e ( o b t  to o r  be n gu f e in , inbent er bon bie* 
fem bie SSerfid^erung er|ielt, bag feine anerfennenbtoertlje Slrbeit bent iifterreidńfd;en ^anbelbftanbc itocf) inbbefonbere auf 
geeignetem Sffiege etnpfoljfen toerben fottte, fo unterliegt eb feineut .gtoeifet, bag bab Surf) in feiner jeijigcn ©eftalt 1)3* 
I?eren C rtb  fotnoljl, tnie beint gefatnntten ofterreicbifdjen fianbelbftanbe tnit nod; grogerer Sluerfemtung aufgenomttten tret* 
ben burfte, ba eb in Setreff ber SSoltftanbigfeit, ^ubertaffigfeit unb £raftifd)en (Sinrid;tung ettoab gang SlubgejeicfyneteS 
liefert. ( 2 3 6 —1)
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W a k i a  dem K a r o l a  W i l d a  w e  L w o w i e
w yszedł i jest do nabycia od wszystkich księgarniach krajowych:

mm L m IWlIII!

na rok przestępny
'

ułożony staraniem redakcji „ N o w i n “ i zawierający

oprócz św iąt rzymskich, greckich i żydowskich, czerwono i czarno drukowanych prze­
pisów st ęplowych, pocztowych, rednkcyi miar i wag galicyjskich na wiedeńskie i wie­

deńskich na galicyjskie, jarmarków, wykazów procentowych i t.d .

1. Tablice statystyczne mocarstw europejskich.
2. Daty statystyczne dotyczące Ga- 
t licyi i Bukowiny.
3. Spis alfabetyczny wszystkich właścicieli

dóbr w Galicyi i Bukowinie z wymie­
nieniem posiadłości i obwodu.

4. P odzia ł nowy Galicyi i Bukowiny
z wymienieniem wszystkich powiatów 
i gmin do tychże należących. 

W yprawa jenerała  Dwernickiego  
na W ołyń w r. 1831. Opowiada­
nie historyczne, wyjęte z niedrukowa- 
nych pamiętników.

5.

6. Doraźny są d  m ałżeński. Powieść 
humorystyczna.

7. Podróż do miasteczka. Powiastka J.
Kraszewskiego.

8. Poezje W. Syrokomli i Lenartowicza.
9. P o r a d n ik  g o s p o d a r s k i , zawierają­

cy do 100 przepisów, doświadczeń i od ­
kryć gospodarstwa się tyczących.

10. Lekarz dom ow y, zawierający kilka
set wypróbowanych środków na -wszy­
stkie choroby, które bez pomocy le­
karza samym leczyć można.

11. Spis wszystkich prawie dzieł polskich wy­
danych w ostatnich latach.

102 stronnic ścisłego a wyraźnego druku na papierze białym, w formacie Nowin
w ozdobnej okładce.

G ena jednego egzemplarza 2-1 kr. m. k.
Tuzin 3 11. 30  kr. m. k.

[rk
Lf

(Pf
6 f

r f

204 6 - 8

Anit tindig ung.
Die Saamenhandlung des C. Platz et Soho in Eifurt  

unterhalt bei dem Gefertigten einCommiss’onslager von al­

ien Gattungen Gemiise- und Blumensaamen. Die neuen

Kataloge fiir Gemiise- und Blumen-Samereien, so wie fiir 
Blumen-Zwiebel werden gratis verabfolgt.

(240. 1 — 6.)

« « » • / Schubut*.
K rakauer Gasse Nr. 150.
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3 m *  t t a d ) d d ) t .
bci bet ant 3 , b. 3* fta tt^e^a^en

Y o r z i e h u n g
tier burcty baS f, f. prtu, ©ropfjanblungSfyauS JT. G  S c h u l l e r  e t  C o i u p .  eroffneten jmetten

C i a s s c i i - L o f t m e
nur bte fleinjle ‘Solution oon fl, 3 ? 92 § 0  g e 3 o g e n  m u r b e ,  m r r b e n  a m

notllltomittfitiieit n .  unii 1 2 ,  Jatiner,
att foetcbem £age uittmS>et*rnfUdf> bte

|>aiij)l* uni> @<$lufi*3tdjung
ctfolflt, erft bie j jr o fe e te n  ^ o t a t i o t i c n  uoit

U. 263,325 -  252,200 und 257,720 
init i)cuiiim |lt’n oon

fl. 100,000 — 60,000 — 40,000 — 30,000 — 15,000 — 8000 — 5000
4000 — 3000,

nbrrfyanpt nad) 6 3 , 2 0 5  Creffer uerlolt,
$>er $erfattf ber ^ofe jur ^ ctn p t*  unb * ^ ie f m t tg  mrb tu
bett Sofalitaten, m eg bie 5 I « fd > la c |jc t te l  erjtdjtlid) macbett, fortgefe^t.

3 n M ember*; ftnb Soje btefer Sotterie $u Ijabett bet £erren J -  £  Singer Sc Cmttp., fo wie 

tu alien #anbluttgen unb f. t  Sotto = (SoUecturen, mo bte betreffenben 5Infcf>laggettet afftgtrl ftnb.
(233  1- 6 )


